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Ś ro ii  m ż e n i a  I p o g lp M a  pracy T. S. L
(Z przem ówienia prof. Stan. S r o k o w s k i e g o  

na zjeździe w Jarosławiu).

Jeżeli zaprzeczyć się nie da, że w śród  
rzeszy robotn icze j ze w zg lędu  na zajęcie, 
w iek , płeć, różnice is tn ie ją  i zdaje się zawsze 
istn ieć będą, to jeszcze m ocnie j odcinają  się 
znow u  od siebie dw ie  w ie lk ie  form acye lu ­
dności, odm ienne rasą, w yznan iem , a n ie ­
stety do dn ia  dzisiejszego i ję zyk ie m . M am  
na m y ś li chrześcian i żydów , zam ieszku ją ­
cych w  ró w n ych  n iem al procentach m iasta 
g a licy jsk ie , tw o rzących  ciągle jeszcze dw a 
odrębne św ia ty , złączone co n a jw yże j n ic ią  
in teresów  m ate rya lnych. Poniew aż w  osta­
tn ich  czasach ob jaw ia  się ruch, aby i tę 
ostatnią n ić przeciąć, jesteśm y na najlepszej 
drodze do s tw orzen ia  u nas w y b itn y c h  an­
tagon izm ów  ra so w o -w yzn a n io w ych  tem  ba r­
dzie j, że nad w yrob ien iem  ich  pracu je  n ie ­
strudzenie bardzo pow ażny  zastęp społeczeń­
s tw a  żydow skiego .

N ie potrzeba chyba dodawać, ja k  po- 
w ażnem i następstw am i g roz i naszej p rzy ­
szłości tego rodza ju  uksz ta łtow an ie  się s to ­
su nków , szczególnie na w schodzie  k ra ju , 
gdzie wszędzie obok chrześcijańskie j ludno ­
ści po lskie j ż y ją  także R usin i, ty lk o  czeka­
ją c y  na to, aby nas w yprzeć  i pozbaw ić

ciężko zdobytych  ow oców  p racy ku ltu ra ln e j, 
ekonom icznej i ośw ia tow e j. Z n im i stałe j 
zgody nie zdobędziem y n igdy . W  stosun­
kach ja k  nasze kw es tya  też trw a łe g o  pozy­
skania ludności żydow sk ie j je s t je d n ym  z n a j­
w ażn ie jszych  postu la tów  na rodow ych  po l­
sk ich  i nad je j rozw iązan iem  p o w in n y  usiln ie  
pracować w szys tk ie  nasze organizacye s łu ­
żące p racy społecznej, a zatem i T . S. L . 
I rzeczyw iśc ie  z rozum ia ło  ono dość wcześnie 
doniosłość tej akcy i, rozpoczyna jąc ją  k ilk a  
la t tem u w e L w o w ie  i s topn iow o przeszcze­
p ia jąc na p row incyę . Choć w y n ik ó w  do tych ­
czasowej dz ia ła lności nie m ożna nazw ać ani 
im p o n u ją cym i an i św ie tn ym i, ale w  każdym  
razie d a ły  one nam  m ożność przekonania 
się, że praca taka jes t m o ż liw ą  i co n a jw a ­
żnie jsza skuteczną. B y leby  je j ty lk o  w ięcej 
by ło , by leby je j nie z ryw a ć , lecz owszem  
ciągle ją  doskonalić, a z pew nością k iedyś 
z lich w ą  odda w ło ż o n y  w  nią tru d  i grosz.

B iorąc rzecz p raktyczn ie  i oglądając 
przez p ryzm at dzisie jszej c h w ili, m ożem y 
s tw ie rdz ić , że dz ia ła lność w śród  t łu m ó w  ż y ­
dow sk ich  w ym aga  specyalnych do tego da ­
nych  zarów no od dz ia łaczy ja k  i od tych , 
w śród  k tó rych  ma się ona na razie toczyć. 
Co do dzia łaczy to nie ulega na jm nie jsze j 
kw e s ty i, że w yd a tn y  w p ły w  na żyda w y ­
w ierać może ty lk o  żyd . Co się zaś tyczy  
g rup  ludności żyd o w sk ie j, gdzie dzia ła lność 
w  rodzaju T . S. L . może na powodzenie l i ­
czyć, to  zdaje się nie ulega kw e s ty i, że chęć 
i zrozum ienie  m ogą m ieć dla n ie j osobn ik i 
ty lk o  ju ż  nieco oświecone. Rzecz bow iem  za­
stanaw iająca, że uzdo ln iony, oraz —  ja k  to uczą 
dzieje —  naw et dla na jsz lachetn ie jszych uczuć 
p rzystępny żyd , przecież w  k ie ru n ku  p racy 
ośw ia tow e j i narodow ej polskiej w yka zu je  
ogrom ną odporność. P łyn ie  to zapewne za­
rów no  faktyczne j jego  odrębności, w  ja k ie j 
do dnia dzisie jszego w śród  reszty społeczeń­
s tw a  pędzi ż y w o t sw ó j, jako też z racy i w ła ­
snych archaicznych, a ogrom nie ściśle okre ­
ś lonych  poglądów  na św ia t, siebie i sw o je  
cele. T en  ty lk o  z pom iędzy żyd ó w  może 
w ch łonąć w  siebie ideowe p ie rw ia s tk i obce, 
k to  ju ż  nieco naderw a ł p rzykuw a jące  go ja k  
m istycznego Prometeusza w ię zy  uprzedzeń 
i tw a rd ych  m echanicznie przekazyw anych  
to rm u ł, m a jących na celu u trzym an ie  w  cią- 
g łem  życ iu  w spom nien ia  z przed lat tys ięcy.

A  zatem najn iższe, a zarazem na jc ie­
m nie jsze w a rs tw y  ludności ż yd o w sk ie j, ż y ­
jące w ięcej form ą n iż  treścią  każdej otacza­

jące j ich k u ltu ry , m a ją  być w tłaczane w  je j 
ram y, lecz z n iem i nie harm on izu ją . One też 
s to ją  g łuche  na w sze lk ie  w zn ios ie  hasła 
p raw dz iw ego  w spó łżyc ia  z resztą społeczeń­
stw a, w spó łżyc ia  bez zastrzeżeń i ograniczeń. 
D o n a jw yższych  zn o w u  w a rs tw  tej ludności, 
z re g u ły  n iem al ludz i w yso k ie j in te lektua lne j 
k u ltu ry , też praca T . S. L . ściśle zastosowaną 
być nie może, naw et we w szys tk ich  tych  
w ypadkach , k tó re  podciągnąć się dadzą pod 
m ia n o w n ik  dzia ła lności nad in te ligencyą  w o- 
góle.

Jako przew ażny zatem teren p racy i d z ia ­
łan ia  pozostaje obecnie m łodzież, s fe ry  han­
d low e, średniego przem ysłu  i t. d. W  tym  
też k ie ru n ku  posz ły  us iłow an ia  szlachetnych 
p ra co w n ikó w  na n iw ie  ośw ia tow e j w śród  ży- 
dow stw a. I g d y b y ś m y  z d o ł a l i  t e n  
ś r e d n i  s t a n  ż y d o w s k i  pozyskać, ju ż  
zd z ia ła lib yśm y w iele, szczególnie zaś m ło ­
dzież. O na, ta  p r z y s z ł o ś ć  k r a j u  
i s p o ł  e-oz-e r is  t w  a, g d y  s t a n i e  b e z  
z a s t r z e ż e ń  p o  s t r o n i e  p o l s k i e j ,  
g d y  p o l s k o ś ć  p o g o d z i  s i ę  z ż y-  
d o w s t w e m ,  g d y  i d e a ł y  n a r o d o w e  
p o l s k i e  z e  s p o k o j e m  o i c h  l o s  
p o z w o l i  s k ł a d a ć  w  s w o j e  r ę c e ,  
m o ż e m y  w i e r z y ć ,  ż e  n i e  z a b ra k-  
n i e  n a m  n i g d y  w y z n a w c ó w  w z n i o ­
s ł y c h ,  n a w e t  s z c z ę ś l i w e g o  w s p ó ł ­
ż y c i a  p o d  j e d n y m  d a c h e m .

A ż e b y  t o  j e d n a k ż e  n a s t ą p i ł o  
m u s i m y  w y j ś ć  p i e r w s i  p r z y n a j ­
m n i e j  w  p ó ł  d r o g i  i p o ś w i ę c i ć  
p o d e j m y  w a n y m  u s i ł o w a n i o m  n ie ­
p o r ó w n a n i e  w i ę c e j  m y ś l i  i p r a c y ,  
n i ż  t o d z i e j e  s i ę  d z i s i a j .  G d z i e  
z a c h o d z i  t y l k o  m o ż n o ś ć  r o z w i ­
j a n i a  p o l s k i e j  p r a c y  o ś w i a t o w e j  
w ś r ó d  ż y d o w s t w a ,  o b o w i ą z k i e m  
n a s z y m  j e s t  n a t y c h m i a s t  j ą  p o d ­
j ą ć  i u s u n ą ć  w s z y s t k i e  p r z e ­
s z k o d y  n a  d r o d z e  l e ż ą c e .

W s z e l k a  e k s k l u z y w n o ś ć ,  t o  
n a s z  w r ó g ,  b o  p o j ę c i e  h i s t o r y ­
c z n e j  P o l s k i  a b s o l u t n i e  z n i ą  s i ę  
n i e  g o d z i .  A  zatem zakładając bursy, 
uczelnie lub och ronk i T . S. L . nie w y k lu ­
cza jm y  z n ich m łodz ieży  żyd o w sk ie j, po w o ­
łu ją c  do życia  czyte ln ie, nie zab ran ia jm y 
ko rzystać z b ib lio tek lub gazet żądnym  w ie ­
dzy  żydom , w  w yk ła d a ch  w  czyte ln iach od ­
byw a n ych  w y r z u ć m y  r a z  n a  z a w s z e  
w s z e l k ą  p rzew ro tną deklam acyę o k rz y w ­
dach, w yrządzanych  społeczeństwu c h r z e-
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ś c i j a ń s k i e m u  p r z e z  ż y d ó w ,  b o  
j a k o  ż y w o  t a k i e  s p e c y f i c z n i e  
d a j ą c e  s i ę  s k l a s y f i k o w a ć  k r z y ­
w d } ’ n i e  i s t n i e j ą ,  w reszcie urządzając 
obchody rocznic na rodow ych  pam ię ta jm y 
zawsze o żydach, zaprasza jm y ich chętnie, 
a ju ż  w iele zdzia łam y. Jeszcze więcej da się 
dokazać przez w yda tne  popieranie K ó ł 
i czy te lń  T . S. L . im . B. Goldm ana, dla k tó ­
rego i jem u  podobnych żyd ó w  k u lt p o w in ­
n iśm y  podnieść do w y ż y n , nie różn iących 
się niczem  od tych , na k tó rych  sta ją nasi n a j­
znakom its i i na jw ięce j cenieni działacze. 
M u s i  b y ć  t u t a j  s t o s o w a n a  a k c y a  
p o d w ó j n a :  c h r z e ś c i a n  w  k i e r u n k u  
p o z y s k a n i a  ż y d ó w  p  t y c h  o s t a ­
t n i c h  w  c e l u  p r z e k o n a n i a  r a z  n a  
z a w s z e  c h r z e ś c i a n ,  ż e  p o l s k o ś ć  
j e s t  i m  d ro g  a i m i ł a .  Jestto praca 
m isterna i zdaw a łoby  się konieczne ścisłe w y ­
tkn ięcie je j sz laków . W śkazanem  by by ło  
zw łaszcza jak ieś  poważne i obszerne om ó­
w ien ie  całej sp raw y , coś w  rodza ju  ogólno 
po lskie j ank ie ty  ośw ia tow e j, k tó raby  osobno 
pośw ięcona została k w e s ty i p o lsko -żyd o w ­
sk ie j.

D o  tej zaś p racy p o w in n i być pow o łan i 
nie n a jk rz y k liw s i, lecz na jpow ażn ie js i polscy 
działacze chrześcijańscy i żydow scy, a w y ­
n ik  obrad i p lan p racy spopu la ryzow any 
w  drodze w y tra w n y c h  choć przystępnych 
dla ogó łu  a rty k u łó w ,d z ie n n ik a rs k ic h .

P am ię ta jm y, że w ie lu  b łądzi, bo nie 
m yś li o spraw ie, w ie lu , bo je j niedocenia, 
jeszcze w ięce j, bo n ik t nie u s iłu je  po jedyn ­
czych może nieraz na jsz lachetn ie jszych us i­
ło w a ń  u jąć w  ka rb y  p racy celowej i w y ­
trw a łe j.

K w estyą ż y i M a  na  Zleździe tegorocznym  1 .S . L.
(O d specyalnego  spraw ozdaw cy).

W pierwszej po łow ie  bieżącego tygodnia 
to czy ły  się w Jarosław iu obrady X V I. Walnego 
Zjazdu delegatów Towarzystwa S zko ły Ludowej.

Dobrze znaną jest niezawodnie i naszym 
Czytelnikom szesnatoletnia działalność tego T o ­
warzystwa nad szerzeniem ośw iaty wśród lu ­
dności polskiej w kraju i poza krajem, byśmy 
potrzebowali je obszernie w tem miejscu oma 
wiać. N ie będziemy się też zajmowali szczegó­
ło w o  znanym już zresztą ze sprawozdań dzień 
nikarskich całym  przebiegiem obrad tegoro­
cznego Zjazdu, k tó ry  daleko w yprzedził wszy­
stkie zjazdy dotychczasowe, tak widocznem 
bardzo zainteresowaniem się delegatów oma- 
wianemi sprawami, jak i powagą i niczem nie 
zamąconym nastrojem, jaki przez ca ły  czas 
jego trwania panował, co z tem większem 
stw ierdzamy zadowoleniem, ile że w Tow arzy­
stw ie S zko ły  Ludowej grupują się ludzie ró ­
żnych zapatrywań i odcieni politycznych.

Z pośród licznych spraw natury ogólnie j­
szej, jakiem i za jm ow ał się tegoroczny Zjazd, 
pragniemy tu podnieść jedną, m ianowicie s p r a ­
wę  s z e r z e n i a  o ś w i a t y  w ś r ó d  l u d n o ­
śc i  ż y d o w s k i e j .

Postawienie jej, oraz rzeczowe, wolne od 
wszelkich uprzedzeń traktow anie na Zjeździe, 1 
jest dla nas dowodem, że ten Sejm ośw iatowy, 
k tó ry  jak wskazuje w łaśnie Zjazd ostatni, do 
coraz większego dochodzi znaczenia w spo­
łeczeństwie, grupując o ko ło  siebie wszystkich 
tych, k tó rym  prawdziwa troska o wszechstronny 
rozw ój społeczeństwa gorąco leży na sercu, 
należycie ocenia ważność kwestyi żydowskiej, 
i dąży do jej rozwiązania w sposób jedynie 
słuszny i sprawiedliwy.

Dyskusyę nad tą sprawą zain icyow ał re­
fera t posła p r o f .  B u z k a ,  k tó ry  po przed­
stawieniu obecnego stanu warunków postępu 
ośw iaty w naszym kraju, przeszedł do om ó­
wienia położenia ludności żydowskiej. .

Po k ró tk im  poglądzie na historyę asymi­
lacyi w całym  świecie i u nas podniósł refe­
rent, że we wszystkich tych ruchach dadzą się 
wyśledzić pewne momenty wspólne, a m iano­
w icie : u społeczeństw, wśród których żydzi 
się asymilują, wykazują wysoki bardzo stopień 
ku ltu ry , pow tóre, że nie u jaw n ia ły  się w tych 
społeczeństwach prądy, k tóreby uw ażały żydów 
za ż y w io ł obcy, po trzecie, że bogate zasoby 
materyalnie danych kra jów  i udzia ł żydów

w nich dozwala im, a przynajmniej znacznej 
ich części, wydobyć się z opłakanych stosun­
ków, w jakich pozostawali.

Odnośnie do ziem polskich konstatuje m ó­
wca, że do roku 1848 ludność żydowska ży ła  
w ghecie — ■ ży ła  w zupełnem odosobnieniu. 
Co się w ydosta ło  ponad tłum , to  się germa- 
nizowało. W yjątkow o ty lko  i jednostkowo uja­
w n ia ło  się już wówczas poczucie przynależno­
ści do narodu polskiego. Po r. 1848, po znie­
sieniu praw wyjątkowych dla żydów widać bar­
dzo silne dążenie ludności żydowskiej w górę ; 
udzia ł m łodzieży żydowskiej w szkołach stale 
wzrasta, znaczenie ludności żydowskiej w han­
dlu i przemyśle staje się bardzo siinem. I wte­
dy te Warstwy, k tó re  sz ły  w górę i u nas się 
asymilują. Po pewnym czasie jednak nastąpił 
w tym  kierunku zastój, znaczna część m łodzieży 
żydowskiej, dla k tó re j dążeń p ierwotnie szero­
kie o tw ie ra ły  się horyzonty, znalazła się bez 
pola do pracy, nie znajdując przystępu do urzę­
dów  publicznych. Stąd przy wzrastającej stale 
liczbie m łodzieży żydowskiej, absolwującej 
szko ły  wyższe, wytwarza się społecznie szko­
dliw y, bardzo silny zastęp proletaryatu in te li­
gentnego. T o  jest, wedle referenta przyczyną 
szybkiego przyjęcia się u nas i wzrostu syoni 
zmu, przybierającego na naszym gruncie naj 
częściej form ę manifestacyi niezadowolenia tego 
bezroboczego pro letaryatu inteligentnego.

Z  drugiej strony pro le taryat żydowski stale 
pod względem liczebnym wzrastający, pozosta­
jąc z powodu w iekowego zaniedbania pod 
względem ośw iatowym  i ekonomicznym "w nę­
dzy i ciemnocie —  staje się również podatnym 
gruntem dla agitacyi syońskiej, do któ re j po­
stępu przyczyn iło  się w końcu i to, że jej nie 
przeciwdziałano.

—  T u  u t y c h  ź r ó d e ł  —  kończy ł re­
ferent swe w yw ody w kwestyi żydowskiej —  
n a l e ż y  z w a l c z a ć  s y o n i z m .  S p o s ó b  na 
t o ?  I ść w l u d  ż y d o w s k i  z c h l e b e m  
i o ś w i a t ą .  P r a c a  t o  c i ę ż k a ,  a l e  w i e l k a .  
A l e  t u  n i e  r o z p a c z a ć  t r z e b a  i n a r z e ­
kać ,  al e p r a c o w a ć !

Część następnego referatu prof. S r o k o w ­
s k i e g o ,  członka zarządu g łównego T. S. L. 
o ś r o d k a c h  r o z s z e r z e n i a  i p o g ł ę b i ę

Bajka dla dorosłych.
N apisał: H o n o r .

(Ciąg dalszy).

I I I.

Z d u m io n y  spogląda! na m nie m ąż boży. 
Lecz ja  w  m ilczen iu  i łagodn ie  zap row adz i­
łem  go do jednego ze sklepów-. Po za s to ­
łem  sk lepow ym  stała n iem łoda ju ż  kobieta 
w  o lb rzym im  czepku za k ryw a ją cym  je j czoło 
aż po b rw i. W ych w a la ła  jak ieś  to w a ry  przed 
elegancką panią, s łuchającą z szyderczym  
uśm iechem  na ustach i n iedow ierza jąco je j 
m o w y  k ra jo w e j, k tó rą  ka leczy ła  w  na jdz i­
w aczn ie jszy  sposób. W  kąc iku  za podartą 
i b rudną fira n ką  s ta ł chudy m ężczyzna w  ca­
ły m  ornacie re lig ijn y m , odm aw ia jąc z dz i­
w n ą  b iegłością m o d litw y , k tó re  dosyć często 
p rze ryw a ! dając kobiecie w  czepku znak i lub 
w trąca jąc się do sprzedaży ode rw anym i he­
b ra jsk im i w yrazam i.

—  Co to ten szaleniec w yrab ia? —  za­
p y ta ł m nie M ojżesz cicho.

—  M odli się.
—  B luźn isz , c z ło w ie k u ! W  tak  ohydny, 

śm ieszny sposób m ia łb y  się m odlić do W ie ­
ku is tego izrae lita , pełen bo jaźn i bożej i po­
k o ry ? ! Oh nie, to chyba ba łw ochw a lca  od­
p ra w ia ją cy  sw o je  ucieszne nabożeństw o przed 
jak iem ś bożyszczem ...

W  tem  nagle w yszed ł kupiec z poza 
fira n k i, spiesząc do pom ocy żonie, k tó ra  w y ­
czerpała ju ż  ca ły  zapas u roczystych  zaklęć 
i p rzysiąg. W tó ro w a ł jej mąż przeplatając 
m ow ę sw o ją  c iąg łem  używ an iem  im ien ła  
Boga.

—  Zastanów  się bezbożniku? —  za w o ­
ła ł mąż boży oburzony. C zy tak pamiętasz
0 p rzykazan iu , k tó re  B óg nam dał na górze 
S y n a j: „N ie  będziesz w y m a w ia ł im ien ia  Boga 
tw ego  nadarem n ie ! “

S ka rcony snać nie s łysza ł M ojżesza, bo 
skoro  kupu jąca  p rzych y liła  się trochę do żą­
dania w ym o w n e j par}-, zgodz ił się nagle po­
m im o sw ych  poprzednich zapew nień, na ofia ­
row aną przez sw'ą panią cenę.

—  Hańba i zgorszenie ! w y k rz y k n ą ł p ro ­
rok. —  Do takie j to  n ikczem ności poniża 
sw ą godność syn  mego ludu, k tó rem u Bóg 
n akaza ł: „W yrzeczeń  ust tw o ich  będziesz do­
trz y m y w a ł “ ...

K upu jąca  w esz ła  ze sprawm nkiem . M ąż
1 żona ję li w yrażać się o niej szyderczo i n ie­
życz liw ie .

—  Co za podłość u m y s łu ! —  rzek ł ża­
łośn ie  znękany praw odaw ca. —  T o  są dzieci 
mego ludu, k tó ry  m ia ł być „narodem  kap ła ­
n ó w  i św ię tych 11!... O przew ro tnośc i ludzka! 
U rąga ją  na jw zn ioś le jszym  przykazan iom  bo­
sk im  a —  m odlą się do N iego tak  p o u fa le !

—  M ó j bracie —  ozw a ł się kup iec iro ­
n iczn ie  —- ja  m ora łam i nie handlu ję. Zresztą 
—  com  znow u  zaw in ił?

—  W yk ro czy łe ś  przec iw  p rz y k a z a n iu : 
„N ie  będziesz z ło rzeczy ł g łuchem u11...

—  W ięc  złorzeczyć w a m  m nie w o lno -
—  p rze rw a ł z obraża jącym  śm iechem kupiec
—  bo ja k  w idzę, macie bardzo subte lny 
s łuch. —  A  zw raca jąc się do żony r z e k ł :

—  W idz isz , muszę się prędko jeszcze 
raz pom odlić, bom  zapom nia ł b y ł, iż  dziś 
p ie rw szy  dzień m iesiąca i przepuściłem  od­
pow iedn ią  m od litw ę ...

IV .

...Zna leź liśm y się znow u  na zupełnie od­
m iennej w id o w n i. O g rom ny pokój ogo łocony 
z w sze lk ich  ozdób, zaopatrzony w  m nóstw o 
okien o b rudnych  szybkach, przez które 
w dzie ra ! się b lady brzask m łodego dnia, m ie ­
śc ił w  sobie, po obu stronach w zd łu ż  okien, 
proste s to ły , przed k tó rem i na takichże ła w ­
kach siedzieli robo tn icy  różnego w ie ku  i po­
stac i: b y łi tam  i sędz iw i s ta rcy i w  sile w ie ­
ku  m łodzieńcy i w ą tłe  dzieci. W  środku po- 
k u ju  przechadzał się m io d y  jegom ość o aro­
ganck im  w yraz ie  tw^arzy, z za łożonem i w  ty ł  
rękom a.

M rucza ł coś pod nosem, n ib y  nuc ił, 
a szczególny ten śp iew  p rze ryw a ł g ło śn ym i 
rozkazam i i uw agam i w ys to so w yw a n e m i do 
ro bo tn ików , obw ija jących  różne łakocie w  bar­
w ne papierki. N agle p rzys taną ł i patrząc na 
swmj zegarek, r z e k i:

—  Ludz ie , zaraz b ę d z i e  w o l n o  
m od lić  się.
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n ia  p r a c y  T. S. L.. odnoszące się do tej kwe­
sty i, podajemy w dosłownem brzmieniu na in- 
nem miejscu. W dyskusyi ogólnej nad tym i re­
feratam i pierwsza zabrała g łos  panna A 1 e- 
k s a n d r o w i c z ó w n a ,  k tó ra  między innemi 
również wskazała na ważność pracy ośw iato­
wej wśród ludności żydowskiej, jako integral­
nej części działalności T. S. L.

Delegat ko ła  im. B. Goldmana d r. M e r-  
w i n om aw ia ł poszczególne gałęzie tej pracy: 
wskazyw ał na kursa analfabetów, jako walny 
środek przyswojenia języka polskiego szerokim 
warstwom ludności żydowskiej i na uczelnie, 
k tó reby um o ż liw iły  m łodzieży żydowskiej spę­
dzenie godzin pozaszkolnych wspólnie z m ło ­
dzieżą chrześcijańską i uchron iły  ją od niepo­
żądanych w p ływ ów .

W ostrym dysonansie do ogólnego na­
stro ju stanęło przemówienie dra Niecia z Rze­
szowa, k tó ry  twierdząc, jakoby już Mojżesz 
zab ron ił żydom „asym ilować się“ , wobec czego 
wszelkie usiłowania w .tym  kierunku muszą 
utknąć, wywodzi, że i tak asymilacya nie jest 
pożądaną, tembardziej, że T. S. L. z hasłami 
filosem ityzm u za wieś przychodzić nie powinno.

W odpowiedzi na to  prof. B u z e k  za­
znaczył, że T. S. L. szerząc oświatę musi nie­
jednokrotnie przychodzić z hasłami chw ilowo 
niepopularnemi. Z  te m  hasłem nie boim y się 
iść do ludu!

D rugiego dnia obrad zabra ł g łos  delegat 
K o ła  im. Bernarda Goldmana S c h e n k e r .  
Nawiązując do s łó w  dra Niecia o zakonie M oj- 
żeszowm rzek ł, że jeżeli Mojżesz przepisami 
swoim i chcia ł uchronić żydów, a raczej czy­
stość w iary od zgubnych w p ływ ów  zdeprawo­
wanych narodów wschodnich, to  natomiast Je­
remiasz idącym w rozsypkę obw ieścił s łow o 
Boże m iłości do ludu wśród którego żyć będą; 
s łużby kra jow i, z k tó rym  losy ich połączą. 
A żydzi w ykonywali to  s łow o  proroka. Toż 
dzieje ich na ziemiach polskich wykazują to 
dowodnie,

! dzisiaj chętnie swe s iły  intellektualne 
i materyalne pragną poświęcić kra jow i i spo­
łeczeństwu, byleby nie odbierali im do tego 
możności ludzie o takich, jak p. N ieć przeko­
naniach.

D o p o ły  zd z iw io n y , do p o ty  rozbaw iony  
z w ró c ił się M ojżesz do m n ie :

—  A b , czy  ten d z iw a k  oznacza sw o im  
p o dw ładnym  czas, k ie d y  m ogą się m od lić  do 
Boga swego? C zy też nie przep isu je  im , ja k  
m ają  się m od lić  ? —  dodał z półuśm iechem .

Zan im  jeszcze zdo ła łem  odpowiedzieć, 
ozw a l się znow u  g łos gospodarza:

—  D alibóg, dopiero com sobie p rzypo ­
m n ia ł: zm ów cie  d ług ie  „ W ’hu ra ch u m ", bo 
dzis ia j czw artek.

—  M ojżesz się roześm iał. Lecz nagle 
z a m ilk ł, bo przechadzający się jegom ość zn ie ­
nacka podskoczył ku  jednem u z pracu jących 
w y ro s tk ó w  i ude rzy ł go.

—  „D la  czego b ijesz b liźn iego sw ego?" 
—  Z w ró c ił się m ąż boży  do gospodarza po 
hebra jsku.

—  „K tó ż  cię u c z y n ił p rze łożonym  i sę­
dzią nad nam i?" —  odrzek ł rów n ież  cytatem  
b ib lijn y m  zagadnięty. Potem dodał, ja k b y  od 
n ie ch ce n ia :— Bo z ja d ł bezbożnik czekoladkę 
p r z e d  m o d l i t w ą . . .

—  W ięc  tak-eś pom ny p rzykazań boskich, 
aby m a ję tny  wszędzie i zawsze udzie la ł h o j­
nie z sw ego m ien ia  uboższym ? Takeś pom ­
n y  p rzykazań boskich, aby obchodzić się 
z ludźm i łagodnie  i pob łaż liw ie , aby być m i­
ło s ie rn ym  naw et dla zw ierzą t, a nie pastw ić się 
nad n ie m i! W szak p rzyka za ł W szechm ocny: 
„N ic  zaw iązu j gęby w o ło w i m łócącem u".

Gospodarz zm ieszał się na chw ilę . A to li 
p rzyszed łszy prędko do siebie, odparł drw iąco:

Wyraża zadowolenie, że taki g łos  się po­
ja w ił na zebraniu: jest on nalepszym dowodem, 
jak daleko zaprowadzić może zacietrzewienie 
i kró tkow idztw o , nie dozwalające zrozumieć, że 
nad masą ośm kroć stotysięcy nie można z lek- 
kiem sercem przejść do porządku dziennego, że 
trzeba się nią zająć, przypuścić do warstatu 
narodowej pracy.

Takie zapatrywania jak dra Niecia, g ło ­
szone ty lko  lub wykonywane sprow adziły, kwe- 
styę żydowską do tego stanu, w jakim  ją dzi­
siaj znajdujemy.

W g łęb i duszy mas żydowskich t l i iskra 
nieświadomego przywiązania do kraju i spo łe­
czeństwa; uświadamianie tych mas jest rzeczą 
ośw iaty, jest zadaniem T. S. L. Lecz o ś w i a ­
t a  s a m a  n i e  w y s t a r c z y .  D o głodnych, 
czujących się upośledzonemi pod względem 
społecznym mas trudno tra fić  z książką lub 
odczytem.

P o d n i e ś ć  t e  m a s y  p o d  w z g l ę ­
d e m  s p o ł e c z n y m  i e k o n o m i c z n y m ,  
r o z p o c z ą ć  s z e r o k ą  a k c y ę  w t y m  
k i e r u n k u ,  t o  j e s t  p o d s t a w a  r a c y o -  
n a l n e j  p r a c y  o ś w i a t o w e j .  Mówca zdaje 
sobie sprawę z tego, że akcya ta przechodzi 
zakres działania T. S. L. jako organizacyi o- 
światowej.

Lecz Towarzystw o to  p o w i n n o  i m a  
p r a w o  ż ą d a ć  o d  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
a ż e b y  w y t w o r z y ł o  d l a ń  w a r u n k i  
t e j  p r a c y .  D o p i e r o  t e  a k c y e  i d ą c  r ó ­
w n o l e g l e  z d o ł a j ą  d o p r o w a d z i ć  do t e ­
go,  ż e  ż y d z i  r a z  na  z a w s z e  p o z y s k a n i  
d l a  s p r a w y  n a r o d o w e j  p r z e s t a n ą  b y ć  
e l e m e n t e m ,  z k t ó r y m  s i ę  w r a z i e  p o ­
t r z e b y  p e r t r a k t u j e  i p a k t u j e ,  l e c z  
s t a n ą  s i ę o b y w a t e l a m i  ś w i a d o m y m i  
s w e g o  s t a n o w i s k a  w s p o ł e c z e ń w i e .  
Mówca z zadowoleniem stwierdza, że Zjazd od­
nosi się do kwestyi poruszonej nie zdawkową 
sympatyą, ale z prawdziwem zrozumieniem. 
W tej myśli przedstaw ił mówca uchwaloną na 
stępnie wśród burzliwych oklasków rezolucyę:

„ W a l n y Z j a z d  w y r a ż a  p r z e k o n a n i e ,  
ż e  w a r u n k i e m  p r a c y  o ś w i a t o w e j  w ś r ó d  
s z e r o k i c h  w a r s t w  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  
p r a c y ,  d ą ż ą c e j  d o  u ś w i a d o m i e n i a  i m

—  T o  nie uczony cz łow iek ... G dyby b y ł 
p rzyn a jm n ie j rów n ież  n a b o ż n y !... W iedz , iż 
ukara łem  tego zuchw alca dla tego, że ja d ł 
przed m o d litw ą  poranną.

M ojżesz spo jrza ł na mnie.
—  T a k , panie, odezw ałem  się po d łuź- 

szem m ilczen iu . M od litw a , k tó ra  pow inna  być 
jedyn ie  p o t r z e b ą  duszy, sta ła się czczym  
o b o w i ą z k i e m . . .  Lubo  ty  nie przykaza łeś 
m od lić  się (bo tobie, m is trzu , nie chodziło  
o bezm yślną i d rob iazgow ą litu rg ię , oddala­
jącą  raczej cz łow ieka  od Boga, oddającą go 
na pastwę b łahych zabobonów, tłum iącą  
ż y w ą  w iarę i u fność), jednakże lud  tw ó j us i­
d lił się w  m atnię n iez liczonych  przep isów  
o porze, rodza ju  i liczb ie  m o d litw .. W szelako 
s t a r s i  nauczyciele na p o m in a ją : „G d y  się 
m odlisz, nie czyń  m o d litw y  sw ej obo­
w iązk iem , ale czyń  ją  raczej gorącem  błaga­
n iem  przed B og iem ". —  A le  w idz isz , ja k  
sum iennie stosu ją  się dó przep isów  p ó ź ­
n i e j s z y c h  uczonych.

—  Lecz ja k  niegodnie je  w y k o n y w u ją ! 
Zam iast w y le w a ć  w  m o d litw ie  duszę sw o ją , 
z rob ili z m o d litw y  litan ię  o pew nej liczbie 
ustępów, k tó re  z m a w i a j ą  niedbale i le k ­
kom yśln ie ...

Gospodarz chcia ł opuścić pokó j. Zatem  
z b liż y ł się doń n iem łody  ju ż  robo tn ik  i b ła ­
ga lnym  głosem  ją ł p ros ić :

—  W ybacz  panie, żona m oja  chora, 
g łód  i z im no  dokucza ją  dzieciom ... p ros iłbym  
o zapłatę...

n i e r o z e r w a l n e j ,  w i e k o w ą  t r a d y c y ą  w y -  
w y t w o r z o n e j  w s p ó l n o ś c i  ze s p o ł e ­
c z e ń s t w e m  p o l s k i e m  i p o z y s k a n i a  i ch 
t e m s a m e m  d l a  s p r a w y  n a r o d o w e j  —  
j e s t  h a r m o  n i j n e d z  i a ł a  n i e w s z y s t k i c h  
P o l a k ó w ,  t a k  c h r z e ś c i a n ,  j a k  ż y d ó w ,  
w k i e r u n k u  u s u w a n i a  p r z e s z k ó d  i r ó ­
ż n i c  w k a ż d e j  d z i e d z i n i e  ż y c i a  s p o ł e ­
c z n e g o  i e k o n o m i c z n e g o .

Z j a z d  w z y w a  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  
p o l s k i e  b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a ,  b y  w 
i m i ę  d o b r z e  p o j ę t e g o  i n t e r e s u  n a r o ­
d o w e g o  d ą ż y ł o  d o  w y t w o r z e n i a  t y c h  
w a r u  n k ó  w “ .

W dalszej dyskusyi na plenum oraz w ko- 
misyi oświatowej przemawiali na ten tem at 
jeszcze inni mówcy, a to przeważnie w duchu 
rezo lucyi: pp. poseł dr. Adam, akademik Ana- 
szkiewicz, dr. G aw likow ski, prof. Janik, ks. 
inspektor Mazanek, poseł Zam orski i i., k tó ­
rym  przypadło polemizować z dwoma ty lko  
reprezentantami zapatrywania przeciwnego, (zna­
nego nam zresztą z „P rzyjacie la  ludu ") ludo ­
wcami z zachodu.

Odosobnione zupełnie g łosy  tych osta t­
nich z jednej strony —  z drugiej w ie lk i aplauz, 
z jakim  przyjm owano przemówienia „p ro "  
świadczą wym ownie o duchu, jaki w T. S. L. 
w  odniesieniu do omówionej sprawy panuje.

Refleksye pozjaztiowe.
„S e jm  o ś w ia to w y ". N ie w iadom o, ja k  

i skąd p o ja w iło  się i p rzy ję ło  na Z jeździe 
obecnym  tra fne określenie Z ja zd ó w  T . S. L . 
I  rzeczyw iśc ie  p rzyznać m usi każdy, k to  się 
obradom , zw łaszcza tegorocznym , p rz y s łu ­
ch iw a ł, że określenie to wcale nie je s t prze­
sadzone. W idoczna  w  całej dzia ła lności tego 
to w a rzys tw a  dążność do u jęcia ca łokszta łtu  
p racy ośw ia tow e j, tudzież rzeczyw is te  dziś 
na jw yższe , z ram ien ia  społeczeństwa spraw o­
wane k ie ro w n ic tw o  tej p racy nie ty lk o  
w  k ra ju , ale i poza n im  —  od Seretu i P rutu  
bow iem  na W schodzie  aż po Odrę i dalej na

—  Przecież w iecie, że w  m oje j fabryce 
w y p ła ta  odbyw a  się w  p iątek przed w ieczo­
rem — od rzek ł o p ry s k liw ie  gospodarz.

—  N ikczem n iku ! —  o zw a ł się Mojżesz. 
Z akon  boży op iew a : „Z ap ła ta  na jem n ika  nie 
zostanie u ciebie przez noc do ju tra ; tegoż 
dnia daj m u zapłatę jego przed zajściem  
słońca, a lbow iem  on ubog i jes t, z tego ż y w i 
on duszę sw o ją ".

—  Teraz, m ój kochany starcze —  od 
p a rł lekceważąco fa b ryka n t —  są inne czasy 
i s tosunki...

—  N ie dam —  rze k ł s tanow czym  g ło ­
sem gospodarz do robotn ika . Zresztą chyba 
w iesz, iż  za ten tydz ień  dostaniesz m nie j n iż  
zw yk le , g dyż  liczba dostarczonego przez cie­
bie m a te rya łu  nie dochodzi pożądanej, z w y k łe j 
no rm y.

— Panie, z litu jc ie  się nad cz łow iek iem  
obarczonym  chorą żoną i dziećm i, k tó rego 
ręce się trzęsą.

—- T o  w ezm ę na tw o je  m iejsce m ło d ­
szego —  odrzekł, rusza jąc ram ionam i fa b ry ­
kant.

—  O k ru tn ik u ! —  za w o ła ł g rzm iącym  
g łosem  m ąż boży. T y ś  n ie izraelita , k tó rem u 
B óg p rzykaza ł: „N ie  czyń k rz y w d y  na jem n i­
k o w i i będącemu w  potrzebie z braci tw o je j" .

—  Zaiste —  rze k ł ska rcony do sw o ich  
ro b o tn ikó w  nie traćm y czasu, s łucha jąc kaza­
nia tego dz iw aka , bo spóźn im y broń Boże 
porę m o d litw y  porannej. N ie zapom nijc ie  m i 
ty lk o  d ług iego „ W ’hu rachum "...
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Zachód sięga teren dzia ła lności T . S. L . —  
czyn ią  zeń ins ty tucyę , k tó rą  społeczeństwo 
n ie  ty lk o , ja k  do n iedaw na, sym pa tyą  i zau­
fan iem  darzy, ale któ rego  kon ieczną potrzebę 
dziś ocenia należycie, bo w id z i, że dz ia ła l­
ności T . S. L . zaw dzięczyć należy „odna le - 
z ien ie“ , ja k  się w y ra z ił jeden z delegatów, 
k ilkudz ies ięc iu  tys ięcy  P o laków  na B u k o w i­
nie, że ono to roznieca coraz to now e o g n i­
ska na Szląsku i w  M oraw ach , że o puklerz 
w y trw a łe j,  n ieusta jące j pracy T . S. L . roz­
b ija ją  się rozpędy ru sy fika cy jn e  w e w scho­
dnie j części k ra ju , że —  co dla nas szcze­
gó ln ie jsze j je s t w ag i —  T . S. L . p ierwsze 
pod ję ło  m isyę n iesienia o św ia ty  w  szerokie, 
ciem ne m asy ludnośc i żyd o w sk ie j naszego 
k ra ju .

T a  w łaśn ie  w szechstronność dz ia ła lno ­
ści T . S. L ., to  baczne oko zw rócone na 
w sze lk ie  m oż liw e  p rze ja w y  p racy k u ltu ra l­
nej i ośw ia tow e j z jedne j s trony , a ten 
w  przestrzeni i g runc ie  p racy tak obszerny 
i różno rodny teren z d rug ie j —  zna jdu jąc 
w y ra z  w  referatach i obradach tegorocznego 
Z ja zd u , nada ły  mu cechę pow ażną czyn n ika  
m iaroda jnego, jeże li ju ż  nie w p ro s t decydu ­
jącego, n ie ty lko  w  kw estyach  o św ia ty ; ale 
i w e  w sze lk ich  in n ych  dziedzinach naszego 
życ ia  społecznego w  obecnej ch w ili.

A  T . S. L . św iadom e tego swego zna­
czenia, czu jąc n ie jako , że dz ie rży dziś rząd 
dusz, nie zaw ahało  się w ys tąp ić  na osta tn im  
Z jeździe  przed społeczeństwem  z pew nem i 
żądaniam i, k tó re  daleko w ychodzą  poza bez­
pośredni zakres jego  zadań, k tó rem u  jednak  
m ają  u ła tw ić , a w zględnie  u m o ż liw ić  speł­
nienie tych  zadań w  odniesieniu do ludności 
żydow sk ie j.

Jeden i d ru g i referent nie zaw aha ł się 
zerw ać z do tychczasow ym  o b łu dn ym  syste­
mem zupełnego pom ijan ia  k w e s ty i ż yd o w ­
sk ie j, lub  obchodzenia je j zdaleka. T . S. L ., 
pow iedz iaw szy  sobie raz, że skoro  kw es tya  
żydow ska  is tn ie je , to trzeba ją  za ła tw ić , bez 
w zg lędu  na to, że poruszenie je j,  w zg lędn ie  
w drożenie  a kcy i do je j za ła tw ien ia  zm ierza­
jące j, pew nym  jednostkom  lub naw et g rupom  
dogadza czy nie, dało do tego in icya tyw ę ,

—  Panie —  o zw a ł się robo tn ik  —  n ie  
t r z e b a  dziś m ó w i ć  d ług iego  „ W ’ hu ra- 
c h u m “ , bo nasz sąsiąd w y p ra w ia  uroczystość 
obrzezania...

V .
Oh, g d yb y  m ożna b y ło  tak ła tw o  poko ­

nyw a ć  w  rzeczyw is tośc i w sze lk ie  p rzeszkody 
i trudności, na ja k ie  nas narażają czas i  p rze­
strzeń, ja k  nam  się udaje w  państw ie  u s łu ­
żnego s n u ! B iorąc pod uw agę, ja k  n ie litośc i- 
w ie  rozsądnie obchodzi się z nam i ociężała 
i n ieubłagana rzeczyw istość, g d y  le kko sk rzy - 
d ły  i d o w c ip n y  M orfeusz n iespodzianie osw o- 
badza nas od w sze lak ich  u trap ień i —  p raw , 
u rzeczyw is tn ia  nasze najśm ielsze nadzieje, 
obdarza nas n iepraw dopodobnem i uciecham i, 
— ■ doskonale p o jm u jem y, dlaczego nieszęśli- 
w a  ludzkość, k ie ru jąc  się gorącem  uczuciem  
a n ie z im n ym  rozsądkiem , po w sze czasy 
p rz y w ią z y w a ła  do snów  ta k  w ie lką  wagę. 
A  ja k  śm iesznie zak łopo tanym  w yd a je  się 
pedancki rozum  z m iarą  i w ęg ie ln icą  w  ręku, 
z piórem  za uchem  i oku la ram i na nosie w o ­
bec bajecznej te j k ra in y  o granicach okiem  
n ie p rze jrzanych ! A to li u m ys ł lu d zk i sw obo ­
dnie tam bu ja  na sk rzyd łach  w yob raźn i, 
a im  dalej usuw a ją  się krańce tego cudow ne­
go k ra ju , tem  m n ie j on się nuży ... Bądź b ło ­
g o s ła w io n y , cu d o w ny  ś n ie ! T y ś  spe łn ił g o ­
rące me życzenie, w  oczach rzeczyw is tośc i 
szalone i m arne ; ty ś  m i pokaza ł w zn ios łą  
postać geniusza naszego plem ienia —  św ie t­
n ie jszą, an iże li m og ła  się w ym a rz y ć  fantazya

nie cofa jąc się przed trudnościam i, na ja k ie  
w  ty m  k ie ru n ku  napotkać może.

S tanow isko  to zupełnie słuszne i je d y ­
nie racyonalne Zarządu g łów nego  znalazło 
też oddźw ięk sym pa tyczny  w  ca łym  Z jeździe, 
a w  ten sposób kw estya  żydow ska  zaję ła 
bardzo w yb itn e  m iejsce w  obradach.

N astró j p rzych y ln y  dla tej sp ra w y  u ja ­
w n ił się ju ż  na sam ym  początku Z jazdu , g d y  
w  szeregu przem ów ień reprezentacyjnych za ­
b ra ł też g łos dr. B. M  e r  w  i n, ja k o  przed­
staw ic ie l tych , k tó rz y  p ie rw s i w  T . S. L. 
pod ję li pracę ośw ia tow ą  nad ludnością  ż y d o w ­
ską. Serdeczne ok lask i, ja k ie  to w a rz y s z y ły  
jego  przem ów ien iu , w  k tó rem  barw n ie  i żyw o  
szk ico w a ł potrzebę i d rog i zajęcia się lu d n o ­
ścią żydow ską , nie m ia ły  charakteru  zdaw ­
kow ego, samego ap lauzu ; to b y ły  pierwsze 
w s k a ź n ik i k ie ru n ku , w  ja k im  posz ły  dalsze 
obrady nad tą kw estyą .

A  jeże li p o ja w ił się z g rz y t n ie p rzy jem ny  
w  rodza ju  g łosu  dra Niecia, to  ten uw ażam  
dla nas za potrzebny, bo może w b re w  in - 
tencyom  m ó w cy  nabra ł on znaczenia ko n tr- 
p róby , k tó ra  dow iod ła , że ogó ł delegatów, 
pom inąw szy k ilk a  zaledw ie jednostek, p o j­
m u je  doniosłość te j sp ra w y  i staje na w y ­
sokości zadania Z jazdu.

A  za tą jednog łośną  p raw ie  op in ią  Z ja ­
zdu, ja k ie j w yraz  zn a jdu jem y w  u chw a lo ­
nej odnośnie do tej sp ra w y  rezo lucy i —  p ó j­
dzie n iezaw odnie i całe nasze społeczeństwo. 
N ie w ą tp im y  o tem, w iedząc, że ono p rz y ­
zw ycza iło  się ju ż  darzyć w szelk ie  apele T .
S. L . szczegó lnym i, zresztą zupełn ie  zas łu ­
żo n ym i w zg lędam i. I w  tej pew ności w y ra ­
żam y przekonanie, że uchw alen ie  tej rezo lu­
c y i za inauguru je  rzeczyw iśc ie  w  m yś l ż y ­
czenia w n io sko d a w cy  now ą erę w  sposobie 
po jm ow an ia , a co za tem  idzie  i w  dąże­
niach do za ła tw ien ia  k w e s ty i żydow sk ie j 
w  naszym  k ra ju .

Eleazar Byk.
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m oja, potężniejszą, n iż  ją  w yrze źb iło  d łu to  
m istrza.

Za tw o ją  pomocą dokona łem  w  oka 
m gn ien iu  tego, co u s iłu ją c  zrob ić na ja w ie  
sp o tka łbym  niezliczone z a w a d y : pokazałem
M ojżeszow i, ja k  lud  jego  pogrążony w  za­
bobonach, jedyn ie  rzekom o „s łużąc  B o g u “ , 
zapom nia ł o —  ludziach i ich praw ach, szpe­
cąc jego  relig ie... T y ś  nas p ro w adz ił, prędko 
i  n iew idz ia ln ie , z jednego k ra ju  do drugiego, 
z jednego dom u do drug iego... Nagle, z b rz y ­
dk ie j izb y  fabryczne j przeniosłeś nas do w y ­
kw in tn e go  poko ju  bogacza...

Zaiste, d rog i czy te ln iku , tak by ło . Z na ­
le ź liśm y  się od razu w  paradnej komnacie. 
Na w yg o d n ym  fote lu siedzia ł starzec o tw a r­
dych rysach tw a rz y  przed b iu rk iem , na k tó ­
rem leża ły  w eksle  i  bankno ty . N a ścianie 
w is ia ł w ize runek M onte fio re ’go i obraz o le jn y  
w  bogatej ram ie, p rzedstaw ia jący M ojżesza 
schodzącego z tab licam i z g ó ry  S ynai...

Starzec czy ta ł śp iewnem  głosem  w  ja ­
k im ś fo lia le hebra jsk im . W  tem w szed ł śre­
dniego w ie ku  m ężczyzna.

—  A ch, zazdrościć tak iem u, ja k  pan 
cz ło w ie k o w i —  rzek ł p rzybysz  z c ichem  w e­
stchnieniem  —  zazdrościć tobie panie Izaaku, 
k tó ry  ca ły  dzień możesz używ ać rozkoszy 
spe łn ian ia  na jw ażn ie jszego  dla iz ra e lity  p rz y ­
kazania: zg łębiać ta jem nice św iętego Zakonu... 
M ó j Boże, g d yb ym  ja to m ó g ł p row adzić 
ta k i ś w ią to b liw y  żyw o t, ja k  ty , panie Izaaku, 
b y łb y m  sp o ko jny  o sw o ją  duszę...

Pod adresem Rady miejskiej.
(Ze sfer lekarskich).

Gdy groźna epidemia pochłania setki o fiar, 
gdy stosunki zdrowotne stają się coraz gorsze, 
coraz bardziej niebezpieczne, wówczas dopiero 
zw y k ły  decydujące sfery naszego kraju zajm o­
wać się sprawami, k tó re  w krajach Zachodu 
o innych pojęciach sanitarno-adm inistracyjnych, 
są zawsze i ciągle przedm iotem troskliw ego 
badania i c iągłej pieczy.

Epidemia szkarlatyny we Lw owie, w o ko ­
licy Buczacza tyfus plam isty, groźna cholera 
u progu G alicyi, w sąsiedniej R o sy i; wszystko 
to tw orzy razem obraz o tak ponurych bar­
wach, iż pessymizm wszelkiego rodzaju wydaje 
się zupełnie uzasadniony.

W iemy dobrze, iż usta ły te czasy, gdzie 
epidemie wszelkiego rodzaju uważano za do­
pust B o ży— -fatalne przeznaczenie, którem u na­
leży się poddać ze spokojem stoika, lub też 
zimną rezygnacyą, wierzącego w swój „X iz m e t“ 
Turka.

Na Zachodzie stw orzono urządzenia sani­
tarne, k tó re  jeśli nie wykluczają możności po­
wstania pewnych chorób, dają przecież gwa- 
rancyę możliwego ograniczenia ilości ofiar.

Na czele kroczą miasta, które  przez ca ły  
szereg hygienicznych, ochronnych środków  uczy­
n iły  zadość wymogom czasu.

Czy u nas poszło się przykładem  Zachodu —  
czy miasta G alicyi choć częściowo o p a rły  się 
na tych wzorach?

W rzeczywistości, nie ulega wątpliwości, 
że uczyniono wiele, starano się po części uzu­
pełn ić to, co w przeszłości zaniedbano...

Lecz to, co zaniedbano, to  uczyniono z ta­
ką gruntownością, z taką wspaniałą lekko­
myślnością, iż osiągnięto chyba rekord pod 
tym  względem.

Przypatrzm y się naszemu stołecznemu 
stołecznemn miastu —  ileż tam unajdziemy tego 
p rzyk ła d ó w !

G dy pójdziemy w nasze zau łk i żydowskie, 
gdy oglądniemy tam hygienę sto licy, to  za­
przestaniemy napewno chełpić się z naszych

—  K tó ż  je s t sp ra w ie d liw ym  przed o b li ' 
czem Przenajśw iętszego, n iech będzie pochw a ' 
lony ! —  od rzek ł z pokorą  bogacz. K tó ż  je s t 
w  stanie przestrzegać w szys tk ich  p rz y ­
kazań, ja k ie  Pan o b ja w ił M o jżeszow i na gó ­
rze Synai. Oh, nie m y  grzeszni, nie m y  p ro ­
ści, n ie rozum ni...

—  O b łudn iku , czy też n ieuku  ! —  przer­
w a ł M ojżesz. —  C zy Bóg m iło s ie rn y  m ó g łb y  
dać ta k i Zakon, pod któ rego  ciężarem prości 
śm ie rte ln icy  m ie liby  uledz, a k tó rem u ty lk o  
an io łow ie  m og liby  podołać? O nie! O n ,dał 
w am  przykazan ia , „k tó re  pełniąc cz łow iek  
ż y ć  będzie". Zna łem  ja  w aszą k rnąbrność 
i m ałoduszność, uprzedziłem  w as też : „ Z a ­
kon , k tó ry  ja  p rzykazu ję  tobie dziś, nie jes t 
przed tobą za k ry ty , ani daleko od leg ły ; nie 
je s t on w  n ie b ie , żebyś r z e k ł : k tóż  nam
w stąp i do nieba po niego ? N ie je s t on po 
tam te j stronie m orza, żebyś r z e k ł: k tóż nam  
pójdzie  po niego za morze ? “ Och, u ję liście 
w szys tko , co proste i szlachetne a dodaliście 
przesąd}^ i niedorzeczności, podobające się nie 
Bogu, lecz w am  c iem nym  ludz iom  !... W y -  
rodziliśc ie  się na w yg n a n iu , o żyw czy  ogień 
N a u k i bożej zgas ł w  waszej p iers i, ślepa 
g o rliw o ść  wasza zapom nia ła  o ow em  w y ra - 
źnem p rzykazan iu : „N ie  dodawajcie, an i nie 
u jm u jc ie  n ic z P raw a, co Ja w am  da ję “ ...

(D ok. nast.)
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miejskich urządzeń, nie będziemy też naszym, 
jaśnie lub też mniej jaśnie oświeconym obcym 
pokazywali ni rzeźni, ni szko ły  kadetów, ma­
jąc inne oryginalności, a jedyne atrakcye.

Wieńca uliczek i domów, okalających przy­
bytek poświęcony narodowej sztuce, nie po­
wstydzi się ni Smyrna, ni S tam buł, ni też „M a- 
ło -A zya tycka “  —  mieścina.

U liczki wąskie, dom y budowane wbrew 
wszelkim najprym itywniejszym  wym ogom  hy- 
gieny, wewnętrzne urządzenia, będące jak naj­
bardziej ponętnem ogniskiem dla wszelkiego 
rodzaju epidemicznych zarazków, brak wszel­
kiej dezynfekcyi, wszystko to  tw o rzy  najdosko­
nalsze podłoże chorób, tworząc razem harm o­
nijną całość nędzy, brudów i choroby.

To wszystko w stolicy.
Zastanawiamy się nad tem, czy budować 

ulice o 13, czy o 16 metrach, debatujemy o 
dopuszczalności czteropiętrowych domów, dba­
my o parki i plantacye, a uważamy za fakt na­
turalny, z k tó rym  należy się pogodzić aż w sa­
mem centrum miasta, mamy „M a ło -a z y a t/c k ie “ 
stosunki sanitarne.

Nieraz już skarżyliśm y się na stosunki 
w  dzielnicach żydowskich, nieraz w o ła liśm y, iż 
już czas najwyższy poważnie zająć się asana- 
cyą tych dzielnic miasta.

Na razie wszystko daremnie!
Dni temu kilkanaście, z okazyi wydzierża­

wienia fo lw arku  miejskiego, uważał za stoso­
wne niejaki p. Bartoń (nie w iem y czy kupiec, 
czy antysemita z zawodu) wprowadzić nutę 
wyznaniową do czysto rzeczowej dyskusyi.

Czy znajdą się w Radzie stołecznego mia­
sta Lwowa rajcy, k tó rzy  uważają za stosowne 
w  stosunkach hygieny miejskiej zważać na pier­
w iastk i wyznaniowe.

Czy mamy więcej indyw iduów, tak rozsą­
dnie i poważnie na sprawy publiczne patrzą­
cych, jak ów pan Bartoń?

Jesteśmy przekonani, iż podobne przypu­
szczenie nie powinno powstać w naszych umy-

Dom mieszkalny żydowski.
N iedaw no w ydanem  zosta ło  w  B erlin ie  

dz ie ło  dra A rtu ra  Rosenzweiga, w  k tó rem  au­
to r  z n ie z w y k łą  bystrością , z notatek z ro z ­
m a itych  s ta tych  źródeł pochodzących, zesta­
w i ł  obraz daw nego dom u m ieszka lnego u iy- 
d ó w  w  po rów nan iu  z dom am i m ieszka lnym i 
a ra b ó w  oraz daw nych  g re kó w  i rzym ian .

M a te rya ł bu d u lco w y  s ta n o w iły : kam ień, 
ceg ła  i d rze w o ; do zap raw y i ozdoby s łu ­
ż y ły :  g lina , w apno i g ips. Do budow jr po­
trzebow ano  zatem w ody , z iem i, drzew a, k a ­
m ien ia , trz c in y  i żelaza. P rzy  budow lach a r­
ch itek ton icznych  używ a n o  także m arm uru , 
sprow adzanego z A ra b ii. D rzew o  b jdo  prze­
w ażn ie  cedrow e, sztukaterye w y k o n y w a n o  
z  jes ionu . P rz j' w ybo rze  g ru n tu  pod budowę 
postępow ano z na jw iększą  przezornością, do­
m y  budow ano w zd łu ż  przediem  w yznaczonej 
l in i i  fro n to w e j, potrzebnej do regu lacy i ulic. 
Is tn ia ł tu , podobnie ja k  w  R zym ie i w  A te ­
nach, zakaz urządzania na froncie  w ys tępów  
w  rodza ju  k ru żg a n kó w  i ba lkonów , chyba je ­
ż e li fro n t dom u znacznie cofnięto.

P lany w y k o n y w a ł a rch itek t w e w sz y s t­
k ich  potrzebnych p rzekro jach z uw idoczn ie ­
n iem  n a jw ażn ie jszych  szczegó łów  k o n s tru k ­
c y jn y c h  na tablicach lub  pergam encie p rzy  
pom ocy c y rk la  i linea lu , poczem sam k ie ro ­
w a ł budową i czuw ał, b y  pod ług  p rz jję te g o  
p lanu ściśle zosla la  w ykonaną . Fundam ent 
z a w is ły  b y ł od rodza ju  te renu ; w  m ie jsco­
w ościach g ó rzys tych  nie p rzedstaw ia ło  jego 
założenie żadnych trudnośc i, gdyż  ska ła  sa­
m a  by ła  dostatecznem podłożem . N a p iasz­
c z y s ty c h  ró w n in a ch  m usia ła  budow la  o trzy -

słach. Uważamy za stosowne w chw ili obecnej, 
gdy hygieniczne stosunki miasta zwracają na 
się szczególną uwagę sfer kompetentnych — 
zw rócić uwagę na naturalne ogniska chorób za­
kaźnych —  na te tak bardzo zaniedbywane dziel­
nice żydowskie.

Tutaj zwracamy się przedewszystkiem pod 
adresem naszych radnych żydów, k tó rzy z na­
leżytą energią pow inni podnieść tą sprawę, po­
pierać słuszne żądania licznych sfer ludności te­
go miasta.

W  tym  wypadku nie chodzi o dzierżawę 
fo lw arku podmiejskiego, lecz o zdrow ie i byt 
tysięcy obywateli tego miasta.

K a p ita ł ludzki jest zbyt cenny, by podda­
w a ł się pod alembik długotrw ających refera­
tów  i b iurokratycznego szlendryamu.

Od nowo skompletowanej rady miejskiej 
domagamy się czynów.

Były premier, hr. Witte, o żydach.

W  poprzednim  num erze k ró tko  w zm ia n ­
ko w a liśm y  o in te resu jących w yw o d a ch  hr. 
W itte g o . Obecnie ze w zg lędu na ich ważność 
poda jem y obszerniejsze streszczen ie :

„K w e s ty a  żydow ska  —  m ó w ił hr. W itte  
—  je s t obecnie na jtrudn ie jszą  i najbardzie j 
za w ik ła n ą  kw e s tyą  dla narodu rosy jsk iego . 
T rzec ią  część ludności Rosyi s tanow ią  nie- 
rosyanie , ja k o  to : po lacy, żydz i, finow ie , 
Ormianie, ta ta rzy  i inn i. Cesarzowa K a ta rzyna  
pragnęła posiąść now e p row incye , w ięc za­
bra ła Polskę z je j żydam i, lecz n ic  nie u czy ­
n iono dla popraw ien ia  ich losu. M iko ła j I. 
i A leksander II . rozpoczęli reform ę życia  ż y ­
dow skiego, i gd yb y  kroczono dalej po tej 
drodze, to  nie m ie lib yśm y  obecnie k w e s ty i 
żydow sk ie j. A to li w  ciągu ostatn ich la t 20 
zrob iono k ro k  w stecz, tak  iż  obecnie żydz i 
w  R osyi żadnych p raw  nie m a ją ."

mać trw a łą  podstawę, by. nie uszkodzoną zo ­
sta ła przez wodę zaskórną lub  deszczową. 
D om  budow any na ró w n in ie  Saronu w y łą c z ­
nie z cegie ł bez s iln ie jszego ja k  ceglanego 
u fundow an ia  uw ażany  b y ł ja k o  zagraża ją­
cy  bezpieczeństwu, że naw et w ie lk i kap łan  
w  D zień pojednania odnieść się m us ia ł z p ro ­
śbą do m ieszkańców  Saronu, by  zaniechali 
budow ania tak ich  dom ów , któ re  m ogą się 
stać dla n ich  grobem . M u ry  w yko n yw a n e  
b y ły  albo zupełn ie  z kam ien ia , zw łaszcza 
w  oko licach gó rzys tych , albo z cegieł na ró ­
w n inach , m u ry  w ew nętrzne  b y ły  czasami dre­
w niane. Ś ciany b y ły  tynkow ane , przew ażnie 
n iem alow ane, ale p o k ry w a ły  je  często d y ­
w a n y  i kapy . Na m urach op ie ra ł się dach, 
budow any p łasko w  Palestynie, ja k  to się 
naw et dziś jeszcze dzieje na w schodzie . Ze­
w n ą trz  i w ew ną trz  dom u zn a jd o w a ły  się f i ­
la ry . Na posadzkę m ieszkania  sk łada ła  się 
s tłuczona i spłaszczona masa g lin iasta , k tó rą  
p o k ryw a n o  kob ie rcam i; w  w iększych , lu k s u ­
sow ych  domach b y ła  posadzka u łożona z ka ­
m ieni. Celem usunięcia k u rz u  skrap iano po­
ko je  wodą.

D rz w i g łó w n e  w chodow e, p rz y  pom ocy 
k tó rych  b y ł m o ż liw y  dostęp, um ieszczano po 
w iększe j części z boku  bu d yn ku , aby un ie ­
m oż liw ić  obcym  w glądanie. W  m iejsce d rzw i, 
łączących poszczególne części dom u, u rzą ­
dzano ln iane zas łony rozsuw a lne ; g łów ne  
d rz w i nocą zam ykano. P rzyzw o itość  w y m a ­
gała  zapukania  przed w ejściem , by  nie prze­
raz ić  m ieszkańców  nag łem  nadejściem , p rzy  
n iek tó rych  dom ach um ieszczony b y ł dzw on, 
p rzy  pom ocy którego ozna jm ia ł obcy sw o je  
przybyc ie . Przed dom am i znakom itszych  lu ­
dzi sta li po rtye rzy . D o strzeżenia dom ów  trz y -

„ P rzypom inam  sobie teraz — - c iągnął 
hr. W itte  —  bardzo c ie ka w y  fak t. K ie d ym  
s łu ż y ł pod A leksandrem  II I . ,  k tó ry  b y ł n a j­
bardziej sam ow ładczym  z cesarzy ro sy jsk ich , 
m ó w ił on do m nie pew nego ra zu : S ergiuszu 
Ju ljew iczu , czy  p raw dą jes t, że tak  kochacie 
żydów ? —  P ozw ó l N a jjaśn ie jszy  Panie, od­
pow iedzieć pytan iem , odrzekłem  cesarzow i. 
Czy możecie zebrać w szys tk ich  żydów , w sa ­
dzić na o k rę ty  i zatopić te ostatnie w  m o­
rzu? N ie możecie tego robić, praw da? Ż yd z i 
w ięc m uszą pozostać m iędzy nam i, a m y  
m u s im y  dać im  m ożność żyć m iędzy nam i, 
ja k  m y  sam i ży jem y. M o jem  zdaniem , je - 
dynem  rozw iązan iem  k w e s ty i żydow sk ie j jes t 
nadanie im  rów noupraw n ien ia . —  A leksander
II I .  chw ilę  m ilcza ł, poczem r z e k i : może na­
p raw dę macie słuszność. —  A le, ja k  m ó ­
w iłe m , w  c iągu ostatn ich lat 20 cofn ięto się 
z poprzednie j drogi.

„ W  sferach rządow ych  praw ie  zawsze 
by łem  osam otn iony, k ie d y  rozpa tryw ano  k w e ­
styę ź}rdow ską. Tak samo obecnie niema 
oskarżenia, k tó regoby nie rzucono na mnie. 
Z w iązek N arodu R osyjsk iego p ro w a d z ił i p ro ­
w adzi zaciętą p rzec iw ko  m nie kam pan ię ; 
g d y b y  m iano je m u  zadośćuczynić, to nale­
żało m nie ju ż  tys iąc  razy  pow iesić. R obili 
on i w szys tko , aby m nie zo łtydz ić  w  oczach 
narodu, co też w  części os iągnę li11.

N a pytan ie  korespondenta, ja k im  spo­
sobem teraz może być popraw ione położenie 
żyd ó w , hr. W itte  odpow iedz ia ł:

„O becnie kw e s tya  żydow ska  odrazu roz­
s trzygn ię ta  być nie może. B y ło b y  rzeczą nie­
bezpieczną dać żydom  w szys tk ie  p raw a na­
raz. P row adz iłoby  to do strasznych pog ro ­
m ów . Śród m asy ro sy jsk ie j niema an tysem i­
ty zm u  (?) lecz g d yb y  żydom  nadano praw o 
nabyw an ia  ziem i, to  w y b u ch ło b y  straszne 
starcie m iędzy ch łopam i a żydam i. K w e s tya  
agrarna —  to na jboleśnie jsza rana Rosyi. 
C hłop jes t podrażn iony, g dyż  b rak  m u  ziem i,

m ano psów , k tó re  albo w o lno  b iegały, albo 
b y ły  p rzym ocow ane na łańcuchu  i szpzeka- 
n iem  o zn a jm ia ty  zb liżan ie  się obcego.

Znam iennem  jest, iż  dom y wcale nie po­
s iada ły  okien dla ośw ietlen ia  w nę trza , albo 
w  m in im a lne j ilości. D o m ó w  używ a n o  bo­
w iem  ty lk o  do pobytu  w  nocy i och rony 
przec iw  niepogodzie ; robo ty  w y k o n y w a n o  po 
na jw iększe j części na u licach ; św ia tło  s łone­
czne w padało  ty lk o  przez o tw arte  g łów ne  
d rz w i w chodow e, do n ie k tó rych  zaś u b ikacy i 
z g ó ry  przez strop.

Przez g łó w n e  d rz w i w chodz iło  się w p ro s t 
z u lic y  do m ieszkania, poza k tó rem  w  ty le  
zna jdow a ło  się p odw órze ; p rzy  spoko jnych  
u licach posiadały dom y jeszcze przednie, 
m nie jsze podw órze, do k tó rego  w ch o d z iło  się 
przez bramę. Z  podw órza przedniego p ro w a ­
d z ił przez d rz w i w chodow e k o ry ta rz  do u b i­
kacy i m ieszkaln jrch ty lnego  p odw orca ; cza­
sam i zna jdow a ła  się przed dom em  w eranda, 
k tó ra  s łu ży ła  ja k o  w stęp do sali. W ew nętrzne 
podw órze s łu ż y ło  do p rzygo tow an ia  po traw , 
do spożyw an ia  obiadu i nauczania dzieci. 
W  oko ło  podw órza ciągnęła się p rzyb u d o ­
w ana do dom u hala fila ro w a , zaopatrzona ob­
fic ie  w  ła w k i. Pokoje, przyp iera jące do po­
dw órza, b y ły  przew ażnie  syp ia ln ym i. D o m y  
b y ły  przew ażn ie  jednop ią trow e, czasam i dw u - 
lub  trzyp ią tro w e . Podclasze m ia ło  połączenie 
z dolną częścią i s łu ż y ło  do n a u k i lub  do 
zebrań uczonych. N a dachu bardzo często 
p rzebyw ano w  dzień, ucztow ano, przecha­
dzano się i  odm aw iano m o d litw y . T u  też su ­
szono len i  owoce.
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a to  może doprow adzić  do zgo ia  n ieoblicza l­
nych  n ieporozum ień. K iedym  b y ł w  A m e ­
ryce, ośw iadczy łem  S ch iffo w i, Z e ligm anow i, 
S trausow i i K rausow i, że w  c h w ili obecnej 
kw e s tya  żydow ska  pow inna  być rozw iązana 
s topn iow o. Lecz on i na to nie zgodz ili s ię ; 
nie będąc rosyanam i, nie zrozum ie li n ie ­
bezpieczeństwa zb y t prędkiego rozw iązan ia  
kw esty i'* .

„M o je m  zdaniem  —  ko ń czy ł W itte  —  
kw es tya  żydow ska  może być  w  zupełności 
rozw iązana w  ciągu la t 25. P rzedew szystkiem  
w yso k ie  s te ry  p o w in n y  zrozum ieć, że kw e ­
stya  m usi być rozw iązana, a obecnie jeszcze 
na to się nie zanosi. Jabym  zap ro jek tow a ł 
na tychm iastow e zniesienie s tre fy , lecz z w a ­
runk iem , że żydom  nie w o lno  nabyw ać 
z iem i w  guberniach ś rodkow ych , p rzypuśćm y 
w  ciągu la t 25, aby nie w y w o ła ć  w śród  ch ło ­
pó w  n ienaw iśc i narodow ej. W  tym  sam ym  
czasie na leży o tw o rzyć  żydom  w szys tk ie  za­
k ła d y  naukow e i u rzędy państw ow e. Jednem 
słow em , k w e s t y a  ż y d o w s k a  m o ż e  b y ć  
r o z s t r z y g n i ę t a  t y l k o  d r o g ą  n a d a n i a  
ż y d o m  r ó w n y c h  p r a w  z r o s y a n a m i * * .

Z najnowszej literatury.

D r. A lexander D ie tz : „S tam m buch  der 
•F ra n k fu rte r Juden“ . Geschichtliche M itte i- 
lungen tiber die F ra n k fu rte r jiid isch e n  F a - 
m ilie n  von 1349 bis 1849 nebst einem 
P lan der Judengasse. F ra n k fu r t a /M . V er- 
lag von J. St. Goar. 1907).

M am y przed sobą ks iążkę o w yb itnem  
społecznem i h is to rycznem  znaczeniu. D zie ło  
to oparte na dok ładnych  badaniach źródeł, 
je s t jednem  z na jlepszych w  ty m  k ie ru n ku  
w y d a w n ic tw . A u to r w spania le  opanow a ł o l­
b rzym ią  masę m a te rya łów , upo rządkow a ł 
w yśm ien ic ie , w ysn u w a ją c  z podanych fa k tó w  
społecznie i h is to ryczn ie  uzasadnione w n iosk i.

P rzedew szystk iem  podnieść m u s im y  p ie ­
tyzm , a p rzy  tem  zupełną ob jek tyw ność, 
ja ką  autor, chrześcian in , okaza ł w obec w ie lu  
zagadnień specyficznie żyd o w sk ich , n ie opu ­
szczając n ig d y  i n igdzie  ściśle h is to rycznego  
stanow iska.

D zie ło  obe jm uje  h is to ryę  g m in y  żydow - 
suiej od r. 1349 do' 1849. A u to r podnosi 
szczególne znaczenie g m in y  żyd o w sk ie j m ia ­
sta F ra n k fu r tu  nad Renem. —  „ Ż y ^ d ,  c z y  
c h r z e ś c i a n i n  —  o t o  n i k t  n i e  p y -  
t  a. N ie  spo tykam y tu  n i ow ej a n typ a ty i ze 
s tro n y  chrześcian n i ow ej d raż liw ośc i (Ge- 
re iz the it) ja k ą  zn a jd u je m y  w  s ło w ia ń sk im  
wschodzie**.

A u to r m a oczyw is ta  na m yś li nasz ruch 
separa tystyczny, k tó rego on ja k o  w z ro s ły  
w ś ró d  otoczenia, k tó re  nie ma czasu dla za­
b a w k i narodow ościow e, wcale po jąć nie 
może.

N a d zw ycza j sk rupu la tn ie  au to r zb iera ł 
re jes try  p o da tn ików  i na podstaw ie tych  w y ­
kaza ł pochodzenie w ie lu  rodz in  żyd o w sk ich  
(Rotszyld, K ann, G o ldschm idt, W erthe im er, B i- 
schofshe im , E lissen, H o ro w itz  i t. d .). W  dziele 
sw em  w spom ina  au to r o 625-ciu  rodzinach, 
k tó re  w  czasie (1349— 1849) p rze o yw a ły  
w  F rank fu rc ie . M iędzy innem i podnosi, iż  co 
ro d z in y  R o tszy ldów , to ju ż  od r. 1530 spo­
ty k a m y  w zm iankę  o nich.

W  za jm ującem  tem dziele spo tykam y 
nadto ca ły  szereg in te resu jących rozdz ia łów  
o rabinach fra n k fu rck ich , lekarzach, żydach 
na us ługach dw oru , o ich stosunkach dom o­
w ych  i innych  bardzo za jm u jących  szczegó­
łach z ich życia.

K s iążka  pełna cy tr , lecz i pełna życ ia  
rzeczyw istego, w span ia ły  obraz ro zw o ju  
p racy lu dzk ie j, i m ozołu .

Podobne m onografie , stanow iące w spa­
n ia le  ogn iw a  w  łańcuchu  żydow sk ie j h isto- 
r y i  w y ś w ie tliły b y  może nie jedną za w iłą  kw e ­
styę, stanow iąc poda tny m a te rya ł p racy h i­
s to ryczne j. L.

KORESPONDENCYE.
Konstantynopol.

(O ryginalna k o respondencya  'Jedności).

Ciągle tu jeszcze rozpraw iają o sprawie 
Chacham Baszfego t. j. najwyższy ten duchowny 
wyznania żydowskiego będzie też m usiał oka­
zać wiele taktu  i rozwagi, by nadal utrzymać 
na swem odpowiedzialnem stanowisku. Równo­
cześnie donoszą z Jerozolim y iż podobna jak 
i u nas, krytyczna sytuacya i im zagraża; prze­
ciw jerozolimskiemu „Chacham Basziemu** Pa- 
niselowi objawia się jeszcze opozycya, k tó ra  
opierając się na żyw io łach dość wątpliwej w ar­
tości zagraża stanowisku tak bardzo zasłużo­
nego i przez wszystkie partye i odcienie po li­
tyczne cenionego męża.

W  ostatnich dniach o d by ło  się tam zgro­
madzenie wyrażające uznanie i zupełne zaufa­
nie Paniselowi.

Z  Jassy donoszą o w ielkich entuzyasty- 
cznych uroczystościach, wśród jakich pow itano 
tam zaprowadzenie konstytucyjnych stosunków 
Turcyi. Ludność żydowska bra ła  w nich żywy 
udział, ciesząc się wspólnie z resztą ludności 
z uzyskania swych politycznych i obywatel­
skich praw.

Groźną przeszkodą w dalszym rozwoju 
ludności żydowskiej stanowi fakt, o k tó rym  
już poprzednio donosiłem, to  jest okoliczność, 
iż ludność ta nie w łada językiem tureckim .—  Ze 
strony pewnych żyw io łów  wysoce n iepolity­
cznych, przeciwstawiają dążnościom uobywate- 
lenia tutejszych mas żydowskich tendencye se­
paratystyczne, w szczególności starają się 
w miejsce języka tureckiego forsować wszel­
kim i sposobami język hebrajski. N ie mam chyba 
potrzeby wykazywać ujemnych skutków  tych 
dążności i niebezpieczeństw, jakie skutkiem tego 
zagrażają ludności żydowskiej. Gość.

Zbaraż/)
Życie tow arzyskie Zbaraża. Rzut oka 

w stecz; za nami szare pasmo takiego życia.
Już to  takie przeznaczenie i ro la małych 

miasteczek.
Wszędzie kanikuła, u nas —  ogórki. 1 do­

brze nam nawet! Nasze bowiem ogórk i zapra­
wione czosnkiem politycznym , są w tym  sezo­
nie bardzo ulubione. Zwłaszcza przez syoni­
stów. A le to  dziwne! Po lityka  syonistów obraca 
się nakszta łt ku li ziemskiej —  o ko ło  swej w ła ­
snej osi. Tak się przynajmniej rzecz ma w Zba­
rażu. W ieczór. Pogoda. Na g łów nej u licy liczone 
pary. I studenci. Po lityka. 1 zdaje ci się, żeś s iłą  
jakichś czarów przeniesion w salę szerm ierki. 
Syonistyczne szpady ocierają się o narodowe 
żydowskie i iskry —  niewinne iskry —  ota­
czają walczących jakimś ognistym nimbem. 
Z uszanowaniem i z obawą publiczność om ija 
bohatery. Bo bohatery za ję ły  całą szerokość 
chodnika. 1 tak się dzieje codziennie. B ije go­
dzina dziesiąta, bije jeszcze kwandrans i wal­
czące bohatery w zgodzie do dom idą.

*) Z am ieszczając  niniejszą k o respondencyę , to ­
nem  i treścią odb ieg a jącą  od szab lonu  spraw ozdaw ­
czego, zdajem y sobie spraw ę, iż im presyjna form a, 
jakiej a u to r  używa, stosow ać się m oże do wielu, 
w ielu m iasteczek galicyjskich. (Red.)

Mniej otwarcie i więcej ze wzaiemnem 
pobłażaniem szermują akademicy. A to li w zór 
prawdziwej tolerancyi i neutralności przedsta­
w iają najświeżsi absolwenci. M ów ią  o nich, że 
w ten sposób manifestują swoją abituryencką 
powagę. Co im świat fantazyi —  h o ! h ó ! —  
im życie swoje realne podwoje rozw a rło  —  
tam ciekawiej... N o ! Zobaczymy, co później 
będzie...

Ach praw da! Wszak to  oni, przynajmniej 
część ich, k tó rym  sumienie nakazało jeszcze 
pewną łączność ze studentami, urządzili w Zba­
rażu wieczorek, narodowo-żydowski w ieczorek! 
Zupełnie zapomniałem. Ale widzicie państwo... 
nie dziwcie się... W ieczorek przeszedł tak ja­
koś nieznacznie, chociaż to  dalibóg, sam Wald- 
man b y ł! I m ó w ił! H o ! Jeszcze jak m ów ił. 
Panny to  nawet spazmować nie m ia ły  czasu a 
bezwąse studenty ty lko  usta°rozdziawiali i w sku­
pieniu ducha s łow a ły k a li. Ą  p ra w ił Waldmann 
o bohaterskiem życiu b ł. p. Herzla. I szybo­
w a ł na skrzydłach fantazyjnej idei wysoko, 
wysoko... 1 m a iło  się (chociaż sierpień to  b y ł) 
w duszach słuchaczy. Daleki, zielony łan na­
dziei. Na nim krów ka boża pasąca się z io łam i 
swoich marzeń... A  słońce wschodziło ... A le 
jakieś niebieskie słońce z b ia łym i w ypieki...

Takichto wzruszająco - fantazyotwórczych 
doznawaliśmy chwil na tym  wieczorze.

I b y ło  b łogo  i dusza się radowała. A ja ­
keśmy wyszli i odetchnęli świeżem powietrzem 
(a czas ku temu b y ł najwyższy) z w ia tru  po­
szumem dob ieg ł naszych uszu odg łos rzucanych 
kul na sokolniej kręgielni. Poszliśmy tam. 
Wśród huku kul zapom niało się o ideach i w y­
śmienicie baw iliśm y się. No, bo i naprawdę 
cóż to  szkodzi, tem bardziej, że Sokoli o me­
trykę  chrztu nie pytają, tem mniej o narodo­
wość, byłeś za partyę zap łac ił, to  grać m o­
żesz, choćbyś przypuśćmy nawet... Arabem 
b y ł!

A w dzień „K lu b “ kupiecki. A tam to już 
więcej palestyńska atmosfera. Oczy cieszy 
anielski obraz Wschodu i Die W elt; dusza 
się upija w idokiem rodzimych gazet i innych 
tym  podobnych przysmaków. A obok niby am­
basada obcego mocarstwa —  Kuryer\

1 w y mówicie, że Palestyny gdzieś — nie- 
przymierzając —  u Turków  szukać trzeba. Toż 
my ją już u nas mamy.

T y lko  szkoda, że nie ma u nas konsty- 
tucyi, k tóraby dozw ala ła na g łośne wyznawa­
nie w iary syońskiej, szkoda, że ścieśniona wol- ' 
na myśl nasza, szkoda, że nasze skrzyd ła  zw ią­
zane...

Och szkoda, szkoda!...
N ie em igrowalibyśm y do Palestyny...

Sęp.

Kronika.
Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna 

krajowa zam ianowała rzeczywistym i nauczy­
cielami w szkołach średnich zastępców nauczy­
c ie li: Emila U r i  c h a  w 1 gimnazyum w Sta­
n is ław ow ie ; Ih iliego G h e l b a  w gimnazyum 
w Sanoku; dra A rtu ra  Z a ł ę c k i e g o  w gimna­
zyum w Brzeżanach; dra Izraela M a t f u s a  dla 
f i l i i  gimnazyum w Stryju.

Rada szkolna krajowa przeniosła zastę­
pców nauczycieli: Jonasza S i l b e r s c h l a g a
z gimn. w Buczaczu do I gimn. w S tanisła­
w ow ie ; Szymona H e r m a n a  z II gimn. w Sta­
nisław ow ie do gimn. w Brzeżanach; J. M a i z l a  
z gimn. w Sokalu do gimn. w Z łoczow ie .

Rada szkolna krajowa zam ianowała zastę­
pcami nauczycieli: dra Marka G o l d s c h l a g a  
w gimn. w Brzeżanach; Abrahama K a l i s c h a  
w gimn. w Buczaczu; dra Samuela W a g m a n a
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w I gimn. w Przemyślu; Henryka F o g l a  w 
gimn. w Brodach ; Majera A u e r b a c h a  w gimn. 
w Sam borze; Henryka P in  k a s  a w gimn. 
w Drohobyczu.

Rada szkolna krajowa zam ianowała w szko­
łach ludowych; nauczycielami re lig ii iz ra e lic k ie j: 
M . J a k ó b a  w 3-kl. szkole wydz. żeń. im. Ces. 
E lżb ie ty w K ra ko w ie ; S. G o l d b l a t t a ,  w 3-kl. 
szk. m. im. Ces. Fr. Józefa w K rakow ie ; L. 
S e l z e r a ,  w 3-kl. szk. wydz. żeńsk. im. Tań­
skiej w K rakow ie ; Ch. D i 11 e ra  w 3-kl. szk. 
męsk. w Jaśle; N . B a u e r a ,  w  6-kl. szkole 
męsk. w Kamionce S tru m .;

Wybór posła. W  poniedzia łek odby ł się 
w y b ó r posła do Radyr państw a W I okręgu 
w yb o rczym  L w o w a . W y b ra n y m  zosta ł kan ­
d yd a t z jednoczonych s tro n n ic tw  po lsk ich  prof. 
dr. R o s z k o w s k i .  O trzym a ł on oko ło  400 
g łosów  w ięcej n iż  kandyda t s tronn ic tw a  so- 
cya lno-dem okra tycznego p. M iko ła j H ank ie - 
w icz . O w yborze  prof. R oszkow skiego zade­
cydow a ła  w  w ie lk ie j m ierze ludność ż yd o w ­
ska. F ilo ze m ityzm  now ow ybranego  posła jes t 
nam  znazy; spodziewać się też należy, iż  
zna jdz ie  on w y ra z  tam , gdzie obrona p raw  
ludności żydow sk ie j przed zam acham i w ro g ó w  
okaże się potrzebą.

Rada miejska miasta Lwowa przeciw 
antysemityzmowi. Na posiedzeniu R ady m ie j­
skie j z 10 b. m . odbyła  się im ponu jąca  m a- 
n ifestacya s tro n n ic tw  p rzec iw  w sze lk ie j p ró ­
bie w prow adzen ia  do L w o w a  haseł an tyse­
m ick ich , N a jednem  z poprzednich posiedzeń 
radny Bartoń z okazy i debaty nad dzie rżaw ą 
jednego z fo lw a rk ó w  m ie jsk ich  (o dzierżawę 
ko m pe tow a li d w a j, żyd  i ka to lik ) p o zw o lił 
sobie na w yc ie czk i an tiżydow sk ie . W y w o ła ło  
to  w  całem  mieście jakna jgo rsze  w rażenie. 
T o  też na ostatniem  posiedzeniu zabrali g łos 
przew ódcy k lu b ó w  i potępili sw ego kolegę.

R. B i e c h o ń s k i  z ło ż y ł następujące 
ośw iadczenie im ien iem  k lu b u  centrum : W obec 
przesadnego rozg łosu , ja k iego  nabra ło  prze­
m ów ien ie  ko leg i B arton ia  na ostatniem  po­
siedzeniu Rady w  spraw ie dz ie rżaw y fo lw a r­
ku  M alechów, k lu b  radnych (centrum ), k tó ­
rem u m am  zaszczyt p rzew odn iczyć, s tw ie r­
dza, że referent tej sp ra w y , a członek na­
szego k lubu , radny W a llek , referat sw ó j oparł 
w y ra źn ie  ty lk o  na w zględach rzeczow ych , 
zaś w  końcow em  przem ów ien iu  reagując na 
w y w o d y  ko leg i Bartonia, zastrzeg ł się stano­
w czo przec iw  w noszeniu  w sze lk ich  w y z n a ­
n io w ych  m om en tów  do tej sp raw y. Z  tem 
zastrzeżeniem  k lu b  nasz się so lida ryzu je , 
w ie rn y  sw em u zasadniczem u s tanow isku, 
k tó re  w  spraw ach m ie jsk ich  nie zna różnic 
w yzn a n io w ych . (O klaski).

R. R i e d 1 zapew n ił im ien iem  S trze ln icy  
że jego  k lub  so lida ryzu je  się w  tej spraw ie  
ze s tanow isk iem  k lu b u  centrum .

Del. dr. A s c h k e n a s e  p rzypom n ia ł, 
że r. Jan ik zaraz po w ys tąp ien iu  r. Barton ia  
odpow iedz ia ł m u w  sposób, z k tó ry m  się 
„K lu b  re fo rm y  gospodark i m ie js k ie j"  zupeł­
nie so lida ryzu je . Obecne ośw iadczenia k lu ­
bów  w p ły n ą  z pew nością uspoka ja jąco na 
u m y s ły  ludności żyd o w sk ie j, a m ów ca  im ie ­
n iem  ra d n ych -żydó w  p rz y jm u je  je  z p rzy je m ­
nością.

R. dr. P r z y  g  o d z k  i  p rz y łą c z y ł się 
im ien iem  k lu b u  ka to lick iego  do m an ifestacyi 
dodając do a rgum entów  rzeczow ych  jeszcze 
n a ro d o w y ; k o n i e c z n o ś ć  p o p a r c i a  
ż y d ó w - P o l a k ó w  p r z e c i w  s z k o ­

J E D N O Ś Ć

d l i w y m  d l a  n a s z e g o  n a r o d u  s y o ­
n i s t o m .  (O k lask i i brawa).

Śmierć uczonego żyda. Onegdaj zm arł 
profesor p raw a cyw ilnego  na un iw ersytecie  
pragsk im , radca dw o ru , dr. H o racy  K rasno ­
polski. Z m a rły  u rodz ił się w  r. 1842 w  Pi- 
tiyń cu  w  G a licy i ja ko  syn  m ałom ieszcza- 
nina. Z początku b y ł adw okatem  w  Pra­
dze, następnie h a b ilito w a ł się ja ko  docent 
p ry w a tn y  praw a cyw iln e g o  i handlow ego, 
a od roku  1881 za jm o w a ł zw ycza jn ą  katedrę 
na un iw ersytec ie  pragsk im . Prot. K rasnopo l­
sk i do końca życia. s iln ie  akcentow ał swe 
pochodzenie żydow sk ie  i w spó łdz ia ła ł w  w ie lu  
żyd. s tow arzyszeniach hum an ita rnych .

Żyd rektorem uniwersytetu. Profesor 
Paw eł E rrera  zosta ł w y b ra n y  rektorem  u n i­
w ersy te tu  w  B rukse li na rok  następny. P ro ­
fesor E rrera  jes t cz łonk iem  w y d z ia łu  „Jew ish  
Colon isation AssoJiacion. “ {Ica)

Przegląd spraw żydowskich.

Jubileusz artysty. A rtys ta  teatru  na­
dw ornego, A d o lf v. Sonnentha l, św ięc ić  bę­
dzie w  bieżącym  sezonie rzadk i jub ileusz. 
Oto 19.. lu tego 1909. u p łyn ie  50 la t od za­
angażow ania go do teatru nadw ornego. B u rg - 
theater zam yśla urządzić w  ty m  dn iu  w ie lką  
uroczystość.

Rosya,
Dla analfabetów. Zarząd w arszaw sk ie j 

g m in y  starozakonnych oddał do d yspozycy i 
„T o w a rz y s tw a  zw alczania  ana lfabe tyzm u" lo ­
kale szkolne, mieszczące się w  gm achu g im ­
nazyum  p rzy  u l. P okorne j, a to  na naukę 
w ieczorną trz y  razy tygodn iow o .

Skutki kooperacyi. Do A rg e n ty n y  w y ­
jeżdża w  tych  dniach grupa, złożona z 18 
rodzin  żydow sk ich , posiadających razem ka ­
p ita ł w  sum ie oko ło  20.000 rub li. Ma ona 
zam iar za łożyć tam  ko lon ię  po zakup ien iu  
stosow nej ilośc i g ru n tó w . U czestn icy  tej g ru ­
py  m ieszka li dotychczas po w siach w  gu- 
bern ii w arszaw sk ie j, a s trac ili zarobek z po­
w odu  stow arzyszeń spożyw czych , tam że za­
łożonych .

Żydzi w kupiectwie. Na podstaw ie w y ­
kazów  spisu jednodn iow ego  z r. .1897 przed­
s taw ia  się u dz ia ł ż yd ó w  w  poszczególnych 
gałęziach hand lu  n a s tępu jąco : H andel zbożem 
u p ra w ia  94, lo /0 żyd ó w  (w  stosunku  do o- 
g ó łu  za trudn ionych), skóram i, fu tra m i i t. p. 
— 93 '2 ; za pomocą rozw ożen ia  i roznoszenia 
— 91,4; w y ro b a m i m e ta low ym i, m aszynam i 
i  b ron ią  —  87, 9; tkan inam i i a rty k u ła m i 
z s tro ju  —  86, 3; przedm io tam i u ży tku  do­
m ow ego —  84,0; byd łem , końm i, ow ocam i 
i  t. p. —  83,0; budulcem  i opałem  —  80,5; 
pozosta łym i p roduk tam i gospodarstw a w ie j­
skiego —  79,9; in n y m i przedm io tam i —  70,1, 
ga lanteryą i przedm io tam i z dz iedziny nauk, 
sz tuk i i t. d. —  57,2; tru n ka m i —  52,1; re- 
stauracye, hotele, poko je  um eblow ane i k lu b y  
posiada —  38,0; w reszcie pośredn ictw em  han- 
d low em  tru d n i się —  7 7 ,5 % . Dane te zn a j­
d u je m y w  d w u ty g o d n ik u  Społem.

Rumunia.
Barbarzyńska przysięga. W  Jassach to ­

czy  się od d łuższego czasu spór m iędzy są­
dam i a rab inam i w  spraw ie  p rzys ięg i t. z. 
more iudaico o treści, p rzypom ina jące j bar­

/

barzyńskie  średniowiecze. Przysięgę tę m uszą 
składać żydz i w  procesach c y w iln y c h , a o- 
brapa ona w  n a jw yższy  : opn  u ju d a izm  i po­
n iża  żydów , ja ko  obyw a te li państwa. Na 
czele ruchu  p rzec iw ko  tak  n isk iem u tra k to ­
w a n iu  żyd ó w  sto i rab in  dr. I. N iem irow er, 
a naw et pisma rum uńsk ie , na tura ln ie  z w y ­
ją tk ie m  skra jn ie  reakcy jnych  i an tysem ick ich , 
dom agają się uchylen ia  rozporządzenia sądu 
tem bardzie j, że zatarg ten tam uje p ra w id ło w y  
bieg w ym ia ru  spraw ied liw ośc i.

Niemcy.
Żydzi w Saksonii. W edle powszechnego 

spisu ludności w  S aksonii z r. 1905. k ra j 
ten liczy  4,508.601 m ieszkańców , w  tem 
14.697 żydów , s tanow iących  zatem 0 ,3 2 %  
ogó łu  ludności. W  r. 1900 w yka za ł spis lu ­
dności 12.416 żydów , zatem  0 .9 2 % . N a j­
w iększą  ilość m ieszkańców  żyd ó w  posiada 
L ip s k  (17.938), następnie D resno (3.931), n a j­
m nie jszą  zaś gm inę  żydow ską  ma B udz iszyn  
(25). W  ciągu roku  1907. przeszło na re lig ię 
chrześcijańską 4 żyd ó w  saskich, jeden zaś 
chrześcianin p rzy ją ł juda izm .

W Czytelni T . S. L. im. B. Goldmana we 
Lw ow ie, ul. Słoneczna 21. odbędzie się w nie­
dziele dnia 13. września b. r. Wieczór śmie­
chu, na k tó ry  zbiorą s ię : farsa D obrzańskiego: 
p. Wujaszek Alfonsa, i Kwiecińskiego : Lorenzo 
i Jessyka, tudzierz produkcye wokalne. —  Po­
czątek o godzinie 7. wieczorem.

M IEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

b e^płatne
po łączen ia  d o m ó w

o ile zostaną zg łoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zgłoszony leży przy ulicy, 
w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony, niż 3 metry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
łego pobierania prądu przez rok jeden.

Z głoszen ia  przyjmuje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.

T elefon  f l * *  T elefon
979 „ t f U m n  979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują in sta lacye elektryczne na now y tan i 
prąd ELEKTROW NI MIEJSKIEJ dla celów  

ośw ietlen ia  i przen oszen ia  s iły .

Nowo otworzona KSIĘGARNIA i A N TYKW A R NIA  oraz SKŁAD przyDorów szkolnych i kaueclaryjuycli
B - S l  P°*eca s '^ łaskaw ym  w zględom  świetnych Zakładów, Instytutów, Biur

Plac S m olk i 4 (dawny gmach policyi) N ajw iększy w ybór kart w idokow ych.
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sza I!
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie, przy ulicy Bogusławskiego 1. 3.
TELEFON Nr. 954.

Urządzona przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak co do techniki jakoteż hygieny.

Poleca i  dostarcza w  św ie źe m  stanie o ka żdej porze d nia chleli, p ie c zyw o  białe i luksusow e.
W iększym  odb iorcom  znaczny op u st. ■

S klepy w ła sn e :  ul. Bogusławskiego 1. 3, ul. Sykstuska 1. 26, ul. Sobieskiego 1. 21, ul. Ły­
czakowska 10, ul. Piekarska 22, ul. Zimorowicza 5, ul. św. Zofii 3, ul. Kazimierzowska 47, 
ul. Gródecka 51, ul. św. Stanisława 4 . — Z am ów ien ia  listow n ie lub te le fon em  Nr. 954.

W

f
W

w

KEFIR
poleca i dostarcza do mieszkań

—  mm
Lwów, ul. Polna 25.

I
Wszelkie

monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach najko­

rzystniejszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKfiL i LILIEN
Z lecen ia . z p ro w in cy i odw ro tną  
pocztą bez doliczenia p ro w izy i. 

L w ó w , u l. K iliń sk ie g o  

(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).
i

Kinematograf-Cinephon
w e L w o w i e ,  w  P asażu  M ikolascha.

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 
10 wieczorem.

Od sob oty  dnia 12. w rześn ia . Senzacyjny  
program  oryginalnych  obrazów  żyw ych, 

m ów iących i śpiew ających. 
Oryginalne i jedyne zdjęcia Pathee Freres w Paryżu. 

Co tygodn ia  now y program .

J

Rok za łożena  1782.

Pierwsza
i najstarsza
Fabryka 

 /

prawdziwe 
polskie wódki 

likiery.

V !/
V I/
V I/
V I/
V I /
V I/
V I/
V I/

Mam zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność, iż już otworzyłem 
fortem urządzony

największym kom-

PAWILON SZAMPAŃSKI
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 15,

gdzie dostać można W ina szam p ań sk ie  na szk lanki i w oryginalnych butelkach, również 
likiery i koniaki najlepszej marki. —  Kuchnia wyborowa. W każdej porze dnia i w nocy po­
trawy gorące na maśle i zimne przekąski. — Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
z wyrazem wysokiego szacunku

I g n a c y  Ę ł i r l i c ł i .

V I /
V I/
V I/
V I/
V I/
V I/
V I/
V I/

|  t .  k . u p rz y w . g alicyjski akcyjny |
w
«

di
w
w

B a n k  h ip o te c z n y !
Oddział depozytow y

9/
9/
9/
9/
9/9;
9/

Ó> przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 9) 
(5 nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery

wartościowe i udziela na takowe zaliczki
Nadto zaprowadza na wzór instytucyj za­

granicznych tak zwane

Schowki depozytow e
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- ^  
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej

kluczem, gdzie bezp iecznie  a dyskretn ie prze-
chowywać można swoje mienie lub ważne do- 
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
żp jak najdalej idące zarządzenia.

pepozytowym.

Teatr rozmaitości
C A B A R E T  B R IS T O L  Co d z i e n n i e  przedstawię.

nie pierwszorzędnych arty- 
tów. Senzacyjny program Początek o godzinie 10-

„FORTUNA” ^
T o w a r zy s tw o  wzajemnej pomocy 

od klęsk ogniowymi
zatwierdzone przez c. k. Nam iestnic­

two do L. 56.804.

w e Lw ow ie ul. Sobieskiego 32 .
ubezpiecza od o g n ia ; n ieru ch om ości, 
ruchom ości, tow ary sk lep o w e , p łod y  
roln icze i jest najtańszą krajową ase- 
kuracyą ogniową. Agenci poszukiwani.

 _____________

<hm h  :

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 9/ —to _______   . __ o_____
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale ijł

'  i
IERGE

najlepsza nasypka dla niemowląt i dzieci.
Cena pudełka 50 halerzy.

=  W SZĘDZIE PRO SZĘ ŻĄDAĆ =
Główny skład wysyłkowy:

Apteka pod „Z ło tym  Jelen iem “
Lwów — Rynek 1. 29. (brania Andriolego).

C A F F E  R E S T A U R A N T
róg u l. Kościuszki i Sykstuskie j.

Codziennie podwójny koncert muzyki wojskowej oraz 
Wiedeńskiego kwintetu Schramlów. — Najlepsza kawa. 
potrawy wyłącznie na deserowem maśle. Wstęp wolny. 

O liczne odwiedziny upraszają
Franz & W ollm an.

M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

N. K A T Z N E R  i k om isow y - -
w P od w ołoczysk ach , W ołoczysk u , Brodach i Ra­

d ziw iłłow ie .
Stałe ta ry fy  p rzew ozow e (s taw k i) do R osyi 
i z R osy i w raz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i .

i fachow e oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj, 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.
A dres : N. K a tzne r, P o d w o lo czyska .

s

9/
9/
9/9;
97
9/
9/
9/
9/
9/
9/
9/
9/
9/
97
9/

ZAKŁAD RYTOWNICZY
i D R U K A R N IA

A. W. Tauber
L w ó w , Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po ­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.

97
9/9;
9>
97
9/
9/
97
9/
9/
9/
9/
9/
9/
9/
97

Z drukarni Zygm unta Haiaoińskiego we Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


